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ZA­MIAST PRZED­MO­WY

CAR SIĘ ŚMIE­JE

We wspo­mnie­niach Iwan Za­cha­rin – rad­ca sta­nu, były na­czel­nik od­dzia­łów Ziem­skie­go Ban­ku Wło­ściań­skie­go w Wil­nie, Kow­nie, Oren­bur­gu i Staw­ro­po­lu, a tak­że pro­za­ik i dra­ma­turg, po­słu­gu­ją­cy się pseu­do­ni­mem Ja­ku­nin – przy­ta­cza roz­mo­wę cara Alek­san­dra III z hra­bi­ną Alek­san­drą An­drie­jew­ną Toł­stoj, ciot­ką Lwa Toł­sto­ja w dru­giej li­nii, słyn­ną Ale­xan­dri­ne, ary­sto­krat­ką, damą dwo­ru, wy­cho­waw­czy­nią wiel­kiej księż­nej Ma­rii Alek­san­drow­ny.

Ale­xan­dri­ne sły­nę­ła na dwo­rze nie tyl­ko z wiel­kiej po­boż­no­ści i za­mi­ło­wa­nia do dzia­łal­no­ści do­bro­czyn­nej, ale i z nie­prze­cięt­ne­go umy­słu, gu­stu li­te­rac­kie­go oraz nie­za­leż­ne­go cha­rak­te­ru – ce­chy wy­róż­nia­ją­cej cały ród Toł­sto­jów.

Do kom­nat damy dwo­ru pro­wa­dzi­ło od­dziel­ne przej­ście przez szkla­ną na­po­wietrz­ną ga­le­rię, łą­czą­cą Pa­łac Zi­mo­wy z Er­mi­ta­żem. Car za­szedł do Ale­xan­dri­ne, żeby za­się­gnąć rady w spra­wie pu­bli­ka­cji So­na­ty Kreut­ze­row­skiej Toł­sto­ja, za­ka­za­nej przez cer­kiew­ną cen­zu­rę.

„Po­zwo­li­łam so­bie wy­ra­zić po­zy­tyw­ną opi­nię i po­wie­dzia­łam ca­ro­wi, że cała Ro­sja już czy­ta­ła i czy­ta to opo­wia­da­nie, więc ze­zwo­le­nie może tyl­ko zmniej­szyć jego po­pu­lar­ność wśród pu­blicz­no­ści, któ­ra chęt­nie po­lu­je na wszyst­ko, co za­ka­za­ne”.

Ko­bie­ty w Ro­sji czę­sto oka­zy­wa­ły się mą­drzej­sze od męż­czyzn. Na druk So­na­ty Kreut­ze­row­skiej ze­zwo­lo­no, ale do­pie­ro w ko­lej­nym to­mie dzieł wy­bra­nych Toł­sto­ja.

Roz­mo­wa ze­szła na nie­zwy­kłą po­pu­lar­ność Lwa Toł­sto­ja w Ro­sji. Zbli­żał się rok 1891.

 – Kto pani zda­niem za­li­cza się do naj­wy­bit­niej­szych i naj­po­pu­lar­niej­szych lu­dzi w Ro­sji? – za­py­tał car Alek­san­drę An­drie­jew­nę. – Zna­jąc pani szcze­rość, je­stem pe­wien, że po­wie mi pani praw­dę. Pro­szę tyl­ko, rzecz ja­sna, nie wy­mie­niać mnie.

 – Nie zro­bię tego.

 – Kogo więc pani wy­mie­ni?

 – Po pierw­sze, Lwa Toł­sto­ja.

 – Tak przy­pusz­cza­łem. A da­lej?

 – Jesz­cze jed­ne­go czło­wie­ka.

 – Kogo?

 – Ojca Jana z Kronsz­ta­du.

Car się ro­ze­śmiał.

 – Nie przy­szło mi to na myśl. Ale się z pa­nią zga­dzam.

Za­cha­ri­na nie było przy tej roz­mo­wie. Nie­dłu­go przed śmier­cią hra­bi­ny do­pusz­czo­no go do jej ar­chi­wum i stam­tąd (a tak­że z roz­mów z Alek­san­drą An­drie­jew­ną) za­czerp­nął ten epi­zod. Jako li­te­rat nie wy­trzy­mał i nie­co go ubar­wił. We wspo­mnie­niach damy dwo­ru roz­mo­wa wy­pa­da bar­dziej su­cho. Ale i Ale­xan­dri­ne za­uwa­ża, że cara roz­śmie­szy­ło wy­mie­nie­nie Jana z Kronsz­ta­du. Hra­bi­na Toł­stoj pi­sze na­wet: „Mo­nar­cha bar­dzo się śmiał”.

Śmiał się, ale przy­znał jej ra­cję! „Bez wzglę­du na ogrom­ną róż­ni­cę mię­dzy tymi ludź­mi, któ­rzy mie­li tyl­ko jed­ną wspól­ną ce­chę: do jed­ne­go i dru­gie­go człon­ko­wie wszyst­kich sta­nów zwra­ca­li się po radę”.

„Nie­ma­ło cu­dzo­ziem­ców – wspo­mi­na­ła hra­bi­na Alek­san­dra Toł­stoj – przy­jeż­dża­ło tu w tym celu i czę­sto się zda­rza­ło, że zgła­sza­li się do mnie, wy­obra­ża­jąc so­bie, że za­pro­te­gu­ję ich u Lwa Toł­sto­ja, jako że no­szę to samo na­zwi­sko. Mó­wi­łam im zwy­kle, że moja po­moc w ogó­le nie jest po­trzeb­na, po­nie­waż Lew Ni­ko­ła­je­wicz przyj­mu­je wszyst­kich bez wy­jąt­ku”.

Być może wszyst­kich bez wy­jąt­ku przyj­mo­wał­by tak­że Iwan Il­jicz Sier­gi­jew, sław­ny pro­to­je­rej, pro­boszcz so­bo­ru Świę­te­go An­drze­ja w Kronsz­ta­dzie, gdy­by to było moż­li­we. O ile Lwa Toł­sto­ja od­wie­dza­ły co­dzien­nie w Ja­snej Po­la­nie dzie­siąt­ki lu­dzi, o tyle ojca Jana wciąż ob­le­ga­ły wie­lo­ty­sięcz­ne tłu­my. Nie­waż­ne, gdzie się aku­rat zna­lazł w trak­cie swo­ich licz­nych po­dró­ży – w Kronsz­ta­dzie, Sa­ma­rze, Wo­łog­dzie, Ja­ro­sła­wiu czy in­nych ro­syj­skich mia­stach. Gdy­by do Lwa Toł­sto­ja cią­gnę­ło tylu lu­dzi, ilu co­dzien­nie przy­by­wa­ło (przy­pły­wa­ło) do Kronsz­ta­du, z prze­pięk­nej Ja­snej Po­la­ny nie osta­ło­by się ani jed­no drze­wo, ani krze­win­ka, ani kwia­tek, ani traw­ka – wszyst­ko by roz­dep­ta­li. Od­po­wia­da­jąc na py­ta­nie wład­cy, hra­bi­na Toł­stoj po­win­na więc była w isto­cie wy­mie­nić naj­pierw ojca Jana, a do­pie­ro po­tem swo­je­go krew­ne­go.
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Da­le­ka ciot­ka Lwa Toł­sto­ja, Alek­san­dra An­drie­jew­na Toł­stoj, dama dwo­ru ce­sar­skie­go. Sankt Pe­ters­burg, 1866 (1867). 



Trud­no so­bie jed­nak wy­obra­zić re­ak­cję mo­nar­chy na taką od­po­wiedź. W koń­cu znał i ko­chał swo­je­go Toł­sto­ja. Jesz­cze jako mło­dziut­ki ca­re­wicz szlo­chał nad Opo­wia­da­nia­mi se­wa­sto­pol­ski­mi, a jako czło­wiek doj­rza­ły do­słow­nie pła­kał przy czy­ta­niu na głos dra­ma­tu Ciem­na po­tę­ga (zresz­tą, de­cy­zją pań­stwo­wej cen­zu­ry, do­pusz­czo­ne­go z po­cząt­ku do wy­sta­wia­nia wy­łącz­nie w te­atrach do­mo­wych). Car nie lu­bił, kie­dy pod­wład­ni do­no­si­li mu o nie­pra­wo­myśl­nych utwo­rach hra­bie­go, któ­re już w po­ło­wie lat osiem­dzie­sią­tych za­czę­ły się uka­zy­wać za gra­ni­cą, a tak­że nie­le­gal­nie w Ro­sji. „Nie – mó­wił – mój Toł­stoj cze­goś ta­kie­go nie na­pi­sze”. Nie ule­ga naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że za ży­cia Alek­san­dra III nie mo­gło­by w żad­nym wy­pad­ku dojść do odłą­cze­nia Toł­sto­ja od Cer­kwi.

We wspo­mnie­niach hra­bi­ny zna­lazł się i inny cie­ka­wy epi­zod, do­brze cha­rak­te­ry­zu­ją­cy sto­su­nek cara do Toł­sto­ja. W 1892 roku na ła­mach lon­dyń­skie­go „Da­ily Te­le­graph” uka­zał się w kiep­skim prze­kła­dzie ar­ty­kuł Toł­sto­ja O go­ło­die [O gło­dzie], któ­re­go w Ro­sji nie mo­gło opu­bli­ko­wać na­wet spe­cja­li­stycz­ne cza­so­pi­smo „Wo­pro­sy fi­ło­so­fii i psi­cho­ło­gii”. Pra­wi­co­wa ga­ze­ta „Mo­skow­ski­je wie­do­mo­sti” wy­dru­ko­wa­ła frag­men­ty ar­ty­ku­łu w tłu­ma­cze­niu z an­giel­skie­go, choć ory­gi­nal­ny tekst znaj­do­wał się w kra­ju. Z tych frag­men­tów oraz ko­men­ta­rzy do nich wy­ni­ka­ło, że Toł­stoj nie tyle trosz­czy się o gło­du­ją­cych chło­pów, ile wzy­wa do oba­le­nia pra­wo­wi­tej wła­dzy. Wy­buchł po­twor­ny skan­dal. Na­wet bi­blio­te­karz Mu­zeum Ru­mian­cew­skie­go, fi­lo­zof Ni­ko­łaj Fio­do­row przy spo­tka­niu z Toł­sto­jem nie chciał po­dać mu ręki. Co do­pie­ro mó­wić o kon­ser­wa­tyw­nej czę­ści spo­łe­czeń­stwa! Do ga­bi­ne­tu mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych na­pły­nę­ła masa do­no­sów. Zgod­nie z ów­cze­snym pra­wem po wni­kli­wym śledz­twie Toł­sto­jo­wi gro­zi­ło co naj­mniej ze­sła­nie w naj­dal­sze re­jo­ny Im­pe­rium Ro­syj­skie­go. Wte­dy ciot­ka, jak już nie­raz by­wa­ło, rzu­ci­ła się bra­tan­ko­wi na od­siecz. „Za­je­chaw­szy do hra­bie­go Dmi­tri­ja An­drie­je­wi­cza Toł­sto­ja[1], ów­cze­sne­go mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych, za­sta­łam go po­grą­żo­ne­go w my­ślach” – wspo­mi­na­ła.

 – Do­praw­dy, nie wiem, co mam zro­bić – po­wie­dział hra­bi­nie. – Pro­szę prze­czy­tać te do­no­sy na Lwa Ni­ko­ła­je­wi­cza Toł­sto­ja. Pierw­sze, któ­re mi przy­sła­no, scho­wa­łem pod suk­no, ale nie mogę prze­cież ukry­wać tego wszyst­kie­go przed ca­rem.

Re­ak­cja wład­cy prze­szła ocze­ki­wa­nia za­rów­no mi­ni­stra, jak i damy dwo­ru. „Pro­szę nie ru­szać Lwa Toł­sto­ja. Nie mam za­mia­ru ro­bić z nie­go mę­czen­ni­ka i wy­wo­łać obu­rze­nia ca­łej Ro­sji, któ­re skru­pi się na mnie” – oznaj­mił. „Je­śli za­wi­nił, tym go­rzej dla nie­go”.

„Dmi­trij An­drie­je­wicz szczę­śli­wy wró­cił z Gat­czy­ny – wspo­mi­na­ła hra­bi­na – bo w ra­zie ja­kich­kol­wiek sank­cji i do nie­go oczy­wi­ście by­ły­by pre­ten­sje”.

Czy­je pre­ten­sje? Ca­łej Ro­sji? Czy tyl­ko cara? Jed­no jest oczy­wi­ste: wład­cy nie spodo­bał się ra­port mi­ni­stra. A de­cy­zja, któ­rą pod­jął Alek­san­der III, da­wa­ła po­wód do ra­do­ści. Był to szla­chet­ny uczy­nek ze stro­ny nie tyle cara, ile oświe­co­ne­go ary­sto­kra­ty. Eu­ro­pa to do­ce­ni­ła.

„Z jaką ra­do­ścią – wspo­mi­na­ła hra­bi­na Toł­stoj – za­czę­łam pi­sać do wszyst­kich kra­jów Eu­ro­py i za oce­an, że hra­bia Lew Toł­stoj spo­koj­nie żyje w Ja­snej Po­la­nie i że wiel­ko­dusz­ny car na­wet go nie upo­mniał”.

Kie­dy jed­nak wiel­ko­dusz­ny car umie­rał w Le­wa­dii w paź­dzier­ni­ku 1894 roku, nie we­zwa­no do nie­go Toł­sto­ja, lecz ojca Jana z Kronsz­ta­du. Nie pi­sa­rza i fi­lo­zo­fa, ale spo­wied­ni­ka i cu­do­twór­cę. Nie Toł­stoj, ale Jan z Kronsz­ta­du trzy­mał ręce nad gło­wą cier­pią­ce­go wład­cy, ła­go­dząc do­kucz­li­wy ból. I to nie au­tor So­na­ty Kreut­ze­row­skiej udzie­lił mu ko­mu­nii przed śmier­cią, lecz au­tor Mo­je­go ży­cia w Chry­stu­sie. Gdy­by na­praw­dę stał się cud i car by prze­żył, nie wia­do­mo, kto zy­skał­by we­dług nie­go mia­no „naj­wy­bit­niej­sze­go czło­wie­ka w Ro­sji”.
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Ga­bi­net Lwa Toł­sto­ja w Ja­snej Po­la­nie. 1908. Po le­wej na ścia­nie wisi re­pro­duk­cja Ma­don­ny Syk­styń­skiej, po­da­ru­nek od ciot­ki Alek­san­dry Toł­stoj.



Wró­ciw­szy z Kry­mu z cia­łem zmar­łe­go cara, oj­ciec Jan po­wie­dział jed­nej z ga­zet: „Wskrze­sza­łem mar­twych, ale cara ba­tiusz­ki nie uda­ło mi się u Pana Boga wy­mo­dlić. Niech bę­dzie Jego świę­ta wola”.

Czter­na­ście lat póź­niej ten sam spo­wied­nik i cu­do­twór­ca, któ­ry na Kry­mie sta­rał się ura­to­wać przed śmier­cią jed­ne­go cho­re­go, bę­dzie w swo­im dzien­ni­ku ży­czył in­ne­mu ry­chłe­go zgo­nu: „Pa­nie Boże, nie do­puść, żeby Lew Toł­stoj, he­re­tyk nad he­re­ty­ka­mi, do­żył do świę­ta Na­ro­dzin Naj­święt­szej Bo­gu­ro­dzi­cy...”.

Było to we wrze­śniu 1908 roku, ob­cho­dzo­no wła­śnie osiem­dzie­sią­te uro­dzi­ny Toł­sto­ja. Ju­bi­lat po­waż­nie cho­ro­wał. Nogi od­mó­wi­ły mu po­słu­szeń­stwa, do go­ści był wo­żo­ny w spe­cjal­nym fo­te­lu na kół­kach. Za­cho­wa­ła się kro­ni­ka fil­mo­wa, któ­ra po­ka­zu­je, jak sę­dzi­we­go, sła­be­go Toł­sto­ja wy­wo­żą na ta­ras domu w Ja­snej Po­la­nie. Cho­ry le­d­wo się uśmie­cha, ma­cha do re­por­te­rów... O jego cho­ro­bie wciąż pi­sa­ły ga­ze­ty i Jan z Kronsz­ta­du mu­siał o niej wie­dzieć. Ale Toł­stoj prze­żył. Za to pod ko­niec 1908 roku umarł oj­ciec Jan.

Cia­ło zmar­łe­go z wiel­ki­mi ho­no­ra­mi, nie­mal ta­ki­mi, ja­kie na­le­żą się ca­ro­wi, prze­wie­zio­no przez sku­tą lo­dem Za­to­kę Fiń­ską z Kronsz­ta­du do Pe­ters­bur­ga i po­cho­wa­no w za­ło­żo­nym przez nie­go żeń­skim mo­na­ste­rze w spe­cjal­nej ka­pli­cy – gro­bow­cu z bia­łe­go mar­mu­ru, do któ­rej do­pro­wa­dzo­no oświe­tle­nie elek­trycz­ne. Ta­kiej czci nie za­znał ża­den ro­syj­ski du­chow­ny w hi­sto­rii kra­ju.

Na­ród szcze­rze ko­chał Jana z Kronsz­ta­du. Mi­lio­ny lu­dzi jesz­cze za ży­cia uwa­ża­ły go za świę­te­go. Cze­chow wspo­mi­nał, że na Sa­cha­li­nie w każ­dej izbie wi­dział jego por­tre­ty wi­szą­ce obok ikon. Ale kie­dy cała Ro­sja opła­ki­wa­ła uko­cha­ne­go ba­tiusz­kę, Lew Toł­stoj, szcze­rze ko­cha­ją­cy lud ro­syj­ski, pi­sał w Ja­snej Po­la­nie, że „czło­wiek na­zy­wa­ją­cy się ro­syj­skim im­pe­ra­to­rem wy­ra­ził ży­cze­nie, żeby zmar­ły nie­daw­no po­czci­wy sta­ru­szek [wy­róż­nie­nia moje – przyp. aut.] z Kronsz­ta­du zo­stał uzna­ny za świę­te­go, a Sy­nod, czy­li zgro­ma­dze­nie lu­dzi w peł­ni prze­ko­na­nych o tym, że mają pra­wo i mogą na­ka­zy­wać mi­lio­nom lu­dzi, w co mają wie­rzyć, po­sta­no­wił w ca­łym kra­ju ob­cho­dzić rocz­ni­cę śmier­ci tego sta­ruszka, żeby z tru­pa tego sta­rusz­ka uczy­nić przed­miot na­ro­do­we­go kul­tu”.

Miną ko­lej­ne dwa lata. Póź­ną je­sie­nią 1910 roku Toł­stoj uciek­nie z Ja­snej Po­la­ny – do mo­na­ste­ru. Naj­pierw do Pu­stel­ni Optyń­skiej, póź­niej do Sza­mor­di­na. Zo­stał­by tam, gdy­by nie kil­ka ab­sur­dal­nych i przy­pad­ko­wych oko­licz­no­ści. Po uciecz­ce z Sza­mor­di­na za­brak­nie mu sił, wy­sią­dzie na sta­cji Asta­po­wo i umrze. Prze­ży­je swo­je­go ry­wa­la o dwa lata.

Tak za­koń­czy się jed­na z naj­bar­dziej nie­wia­ry­god­nych hi­sto­rii w re­li­gij­nej i spo­łecz­nej hi­sto­rii Ro­sji, któ­rą przy­szły bio­graf Jana z Kronsz­ta­du na­zwie „bi­twą gi­gan­tów”, a któ­rej po­cząt­kiem była nie­win­na roz­mo­wa cara Alek­san­dra III z hra­bi­ną Toł­stoj o tym, kto jest w Ro­sji naj­wy­bit­niej­szy i naj­po­pu­lar­niej­szy. Choć tak na­praw­dę za­czę­ło się to o wie­le wcze­śniej.

 

 

 

[1] Hra­bi­na naj­wy­raź­niej się myli. Mi­ni­strem spraw we­wnętrz­nych był w tam­tym cza­sie Iwan Dur­no­wo. Dmi­trij Toł­stoj od­szedł z urzę­du w 1889 roku. A może wspo­mi­na­ła o wi­zy­cie u nie­go w związ­ku z in­nym skan­da­lem, też do­ty­czą­cym jej bra­tan­ka (przyp. aut.).


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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